
„Kurier Lubelski” pisze:
Prawdziwe szczęście w nie-
szczęściu, że sprawę  prowadzi 
kierownik Wydziału Śledczego 
komisarz Maciejewski, powa-
lający jak litr czystej wypity 
pod trzy meduzy w „Wykwint-

nej”, skuteczny jak prawy pro-
sty boksera i niepowstrzymany 
niczym szarżująca tankietka. 
A swoją drogą komu podpadł 
znany z ciętego języka redak-
tor Roman Binder? Włoskiej 
mafii, komunistycznej mię-
dzynarodówce, a może satani-
stom, którzy podobno odpra-
wiali czarne msze w cukierni 
Semadaniego? No bo chyba 
nikt nie uwierzy, że zlecenie 
dał „Kurier”!

„Głos Lubelski” pisze:
Wypadki dzisiejszej nocy po-
grążyły całą naszą Redakcję 
w głębokim smutku. Roman 
Binder, wieloletni redaktor na-
czelny naszej gazety — praw-
dziwy polski patriota i oby-
watel — z odwagą piętnował 
zakusy sił masoneryjnych i ko-
munistycznych, a także z do-
ciekliwością opisywał wszelkie 

bolączki naszego miasta. Choć 
wielu środowiskom jego śmierć 
była z pewnością na rękę, 
nie do nas należy rzucanie 
oskarżeń. Jednak badającym 
sprawę władzom policyjnym 
bezustannie będziemy patrzeć  
na ręce.

„nasz sztandar” pisze:
roman binder przeciwstawiał 
się postępowym ruchom lu-
belskiej klasy robotniczej nie-
mniej wraz z przedstawicielami 
innych miejscowych redakcyj 
„nasz sztandar” zaprzecza ja-
koby morderstwo na osobie 
bindera mogło mieć coś wspól-
nego z działalnością polityczną 
opozycyjnej lewicy. lecz jeśli 
okazałoby się iż czynu prze-
stępczego dopuścił się w ak-
cie desperacji przedstawiciel 
wielokrotnie opluwanej przez 
„głos lubelski” klasy robotni-

czej i mniejszości narodowych 
nasza redakcja roztoczy nad 
nim bezpłatną opiekę praw-
ną i zadba o rzetelne relacje  
z procesu¶ 

„Wiadomości Literackie” pi-
szą:
Ledwo na lubelskim Krakow-
skim Przedmieściu umilkły 
odgłosy fleszy policyjnych fo-
tografów, ledwo ciało Bindera 
zabrał lekarz sądowy, miłośni-
cy kryminalnych historii już 
mogą poznać wszystkie kulisy 
tej zagadkowej zbrodni, bo-
wiem wydawnictwo Red Horse 
wydało właśnie powieść Mar-
cina Wrońskiego p. t. „Komi-
sarz Maciejewski. Morderstwo 
pod cenzurą”. Pisarz szybszy 
od dziennikarza, a oficyna Red 
Horse od Polskiej Agencji Tele-
graficznej? Tego nie było nawet 
w Ameryce!

Dziś w godzinach porannych 
na Krakowskim Przedmieściu 
w mieszkaniu Romana Bindera, 
redaktora „Głosu Lubelskiego”, 
zaniepokojona sąsiadka doko-
nała makabrycznego odkrycia. 

Dziennikarz leżał martwy od 
kilku godzin, a jego nieludzko 
zbezczeszczone ciało wprawiło 
w wielką grozę nawet doświad-
czonych śledczych. Morderca, 
nie zostawiwszy śladów, znik-
nął w nocnym mroku.

Wszyscy zadajemy sobie 
pytanie, jak na głównej uli-
cy miasta mogło dojść do tak 
przerażającej zbrodni, o jakich 
nie słychać nawet w przestęp-
czym półświatku przedmieść. 
Czy nieuchwytny morderca 
uderzy po raz drugi? Czy po-
licja zdoła zapobiec kolejnym 
tragedjom?

Nasza redakcja, wobec mil-
czenia władz policyjnych lu-

belskich, zapytała o to telefo-
nicznie pana Ricárda Poronica, 
astrologa cenionego m. in. 
przez policje warszawską i nie-
miecką z uwagi na wiele kon-
sultacyj. Znakomite medjum, 
a zarazem pionier nowoczesno-
ści, uwzględniający w swych 

analizach wpływ odkrytej do-
piero w tym roku planety Plu-
ton, przestrzega:

„Koniunkcja Słońca i Mer-
kurego sprzyja jednostkom 
o silnej woli, pomagając im 
w tak dobrych, jak i zbrodni-
czych zamierzeniach. Wzmac-

niają ją dwa trygony Pluto-
na: ze Słońcem, który budzi 
niepokój w ludzkiej psyche, 
i z Merkurym, który pomaga 
jednostkom o błyskotliwej, na-
wet diabolicznej sile intelektu. 
Jednak najbardziej złowrogą 
siłę niesie koniunkcja Plutona 
z Jowiszem, sprzyjająca uwol-
nieniu ciemnych cech mental-
nych. Co znamienne, układ Jo-
wisz — Pluton tworzy również 
najgroźniejszą parę w horosko-
pie na dzień 31 sierpnia 1888 
r., kiedy w Londynie słynny 
Kuba Rozpruwacz dokonał 
pierwszego mordu”.

Łączymy się w smutku z całą 
redakcją „Głosu Lubelskiego”, 
a naszych szanownych Czytel-
ników zapewniamy, że będzie-
my na bieżąco informować 
o postępach śledztwa.

(mw), fot. H. Poddębski

MAKABRYCZNE ZABÓJSTWO  
ZNANEGO DZIENNIKARZA
Potwór z Lublina? Ludność jest przerażona!

KOMUNIKAT 
KOMENDANTA 

POWIATOWEGO  
P. P. W LUBLINIE
Jak oznajmił nalegającym nań 
dziennikarzom redakcyj miej-
scowych i krajowych Komen-
dant Powiatowy P. P. nadkomi-
sarz A. Sobociński:

„W dniu 9 listopada br. nad 
ranem zamordowany został we 
własnem mieszkaniu p. red. 
Roman Binder. Władze poli-
cyjne lubelskie pod nadzorem 
sędziego śledczego i tut. Pro-
kuratury wszczęły intensywne 
kroki mające na celu wykry-
cie sprawcy tej bulwersującej 
zbrodni. Wszystkie osoby, które 
mogą udzielić informacyj w tej 
sprawie, wzywa się do złożenia 
zeznań w Wydziale Śledczym 
przy ul. Staszica 3, tel. 1-91”.

Reporterzy nie kryli rozcza-
rowania zdawkowym komuni-
katem komendanta. Niewiado-
mo nawet, czy zbrodnia miała 
charakter rabunkowy, osobisty 
czy też polityczny. (gj)

z ostatniej chwili:

ZBRODNIA 
W TEATRZE!

(P.A.T.) JUŻ DZIŚ, 22 listopada 
o godz. 6 wieczorem Ośrodek 
Brama Grodzka — Teatr NN, 
ul. Grodzka 21, zaprasza na spot
kanie z Marcinem Wrońskim, 
autorem powieści kryminalnej 
„Komisarz Maciejewski. Mor-
derstwo pod cenzurą”. Książka 
wydana m. in. pod patronatem 
Kancelarji Prezydenta Miasta 
Lublina odsłoni Szanownej 
Publiczności kulisy sensacyj-
nych wydarzeń w scenerii pięk-
nych lat 30. Wieczór uświetnią 
uwielbiana Hanka Ordonówna, 
Adam Aston i in. W programie 
także pokaz niezapomnianych 
fotografji Lublina.

OGŁOSZENIA DROBNE:
— Książeczkę do nabożeństwa 
zgubiła dziewczynka, biegnąc 
w kierunku gmachu K.U.L. Zguba 
do odebrania w biurze Redakcji.
— T. Sadlik, dr med. — skórne, 
weneryczne dyskretnie. Lubartow-
ska 12 w oficynie.
— Ricárdo Poronic — porady 
astrologiczne korespondencyjnie. 
Warszawa 2, poste restante.
— Wydawnictwo Red Horse 
już w listopadzie zaprasza P. T. 
Czytelników do księgarń w ca-
łym kraju! Chcesz wiedzieć, kto 
zabił Bindera? Pytaj o nową 
książkę Marcina Wrońskiego!

PRASA LUBELSKA I KRAJOWA PORUSZONA
BRUTALNYM MORDERSTWEM ROMANA BINDERA

Redakcja i administracja: 
Lublin, ul. Kościuszki Nr 8  

tel. 3-60

Redaktor naczelny: 
przyjmuje codziennie 
w godz. 6–7 wiecz.

Sekretarjat: 
czynny w godz. 

12–1 w poł. i 6–7 wiecz.

Już dziś  
zamów prenumeratę!
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WYDANIE NADZWYCZAJNE!



Jeszcze nim fiat zahamował 
z piskiem opon, Zielny stanął 
na stopniu auta i wystrzelił w 
powietrze.

—	Stój, policja! — Wymierzył 
w jeden z cieni przemykający 
w świetle reflektorów. — Stój, 
bo strzelam!

Zyga wyskoczył z samocho-
du, odbiegł parę metrów. Po-
ciągnął spust, jednak za póź-
no — pocisk z przenikliwym 
piskiem odbił się od parkanu 
drożdżowni. Bandyci już byli 
po drugiej stronie ogrodzenia.

—	Tam, panie kierowniku! — 
wskazał ręką Fałniewicz.

Bychawską biegło ku nim 
dwóch policjantów. Starszy 
zdejmował z ramienia karabin, 
młodszy dmuchnął w gwiz-
dek.

—	Wydział Śledczy, podko-
misarz Maciejewski! — zawo-
łał do nich Zyga. — Wezwijcie 
posiłki. Auto, ludzi, pistolety 
maszynowe. Ścigamy podejrza-
nych o morderstwo.

—	Ale my jesteśmy z Dwój-
ki — wysapał starszy z mundu-
rowych, kiedy dotarli do tak-
sówki. — Leć, Janek! — polecił 
młodszemu. — To kawałek dro-
gi, panie... panie komisarzu...

—	Czyście zdurnieli?! Fałnie-
wicz, zajmij się tym — warknął 
Zyga i ruszył wzdłuż parkanu.

—	Do komisariatu kolejo-
wego, już! — wrzasnął taj-
niak. — Drogi służbowej wam 
się zachciało!

Młodszy policjant zawrócił, 
zaczął wspinać się na nasyp. 
Przeskoczył niezgrabnie tory 
i zniknął w mroku.

—	A wy za mną! — polecił 
Fałniewicz starszemu poste-
runkowemu, odbezpieczając 
rewolwer.

W tym momencie zobaczył, 
że Florczak wyciąga spod sie-
dzenia solidną łyżkę do opon 
i też zmierza w stronę droż-
dżowni.

—	A pan co? — wydusił zdzi-
wiony tajniak.

—	Mam tu tak sam stać jak 
głupi? — Oburzył się taksów-
karz. — Karoserię mi podziu-
rawili.

—	Tak jest, stój pan jak głupi, 
panie Florczak. Bo kierownik 
mi nogi z dupy powyrywa.

Wywiadowca pobiegł w głąb 
Garbarskiej. Zza parkanu do-
biegły go odgłosy dwóch strza-
łów, ale nikt nie krzyknął ani 
nie upadł. Jedna z desek ogro-
dzenia była odsunięta. Mun-
durowy właśnie przepychał 
się przez szczelinę. Tajniak, 
spojrzawszy najpierw w otwór, 
potem na swój brzuch, schował 
broń i złapał się dłońmi szczy-
tu parkanu. Usłyszał przykry 
dźwięk dartej tkaniny i odpry-
skującego guzika.

—	Cholera! — mruknął. Pod-
ciągnął się na rękach.

Maciejewski przykucnął kilka 
metrów od ogrodzenia przy sto-
jącej na cegłach, pozbawionej 
kół przyczepie samochodowej. 
Zielny, lekko wychylony z dru-
giej strony przyczepy, obserwo-
wał teren. Posterunkowy wła-
śnie wyłaził z dziury w płocie, 
podpierając się karabinem.

Fałniewicz zrobił kilka głębo-
kich oddechów i przeskoczył. 
Zanim wylądował na nierów-
nym bruku pokrywającym plac 
fabryczny, kątem oka dostrzegł 
rozbłysk wystrzału zza rogu 
nowego budynku rektyfikacji. 
Zielny i podkomisarz odpowie-
dzieli ogniem. Bandyta zdążył 
się jednak schować.

—	Znajdźcie telefon! — roz-
kazał Zyga mundurowemu, kie-
dy do nich dołączył. — Może 
tam, w administracji. — Wska-
zał budynek przylegający do 
Bychawskiej.

Policjant skinął głową i po-
biegł.

—	Niżej głowa! — wrzasnął 
za nim Zielny.

Jednak mundurowy, najwy-
raźniej zobaczywszy jakiś ruch 
po drugiej stronie fabryki, wy-
prostował się jak na strzelnicy i 
przyłożył karabin do ramienia.

—	Schyl się! — zawołał Ma-
ciejewski.

Za późno. Padł strzał, poli-
cjant wypuścił broń i skulony 
zwalił się na ziemię.

—	Jasna cholera! — warknął 
podkomisarz. — Osłaniajcie 
mnie.

Po chwili we trzech byli już 
nad leżącym. Trzymał się za 
bok, poruszał nogami, jakby 
jechał na niewidzialnym ro-
werze i jęczał: 

—	Jezusie Nazareński, Jezu-
sie Nazareński!...

Światło odległej latarni od-
biło się słabo na otwieranych 
drzwiach starej drożdżowni. 
Usłyszeli skowyt wyłamywa-
nego zamka, zgrzyt zawiasów 
i kłapnięcie.

Zyga przycisnął rannego do 
ziemi. Obmacał postrzał.

—	Tylko draśnięty — stwier-
dził. — Idziemy. Ma któryś la-
tarkę?

—	Przecież szl iśmy na 
bal... — bąknął Zielny.

—	Trudno, zatańczymy po 
ciemku.

Pobiegli schyleni wzdłuż bu-
dynku, przystając przy każdym 
z trzech okien sutereny, które 
dzieliły ich od schodów przy 
głównym wejściu. Fałniewicz 
ominął platformę wiszącego 
pod dachem dźwigu załadun-
kowego, doskoczył do brzegu 
ganku ogrodzonego metalową 
poręczą i wycelował w górę, 

w kierunku drzwi. Zielny i Ma-
ciejewski śmignęli obok niego 
i wskoczyli na schody z drugiej 
strony. Podkomisarz pierwszy 
zajrzał do środka.

Na wprost zobaczył jakiś 
wielki i ciemny kształt. Od dwu 
innych, stojących nieco dalej 
na prawo, odbijało się światło 
latarń przy Bychawskiej. Roz-
poznał stalowe kadzie, które 
zapewne służyły do namnaża-
nia drożdży. Ten jakże poży-
teczny proces zgorszyłby każ-
dego bimbrownika, polegał on 
bowiem na tak intensywnym 
karmieniu i napowietrzaniu 
tych niewidocznych gołym 
okiem grzybów, że zamiast 
produkować alkohol, zajmo-
wały się wyłącznie własnymi 
potrzebami. Teraz, o świcie, 
kadzie stały jak martwe.

Zyga wsunął się głębiej do 
hali i przywarł do ściany. Ziel-
ny doskoczył do pierwszego 
zbiornika, wystawiając rękę 
z rewolwerem. Fałniewicz był 
już w drzwiach. Nasłuchiwali.

Nagle szczeknęły przełączane 
kontaktu i policjantów oślepił 
niespodziewany blask. Światło 
rozlało się po całej hali, a ka-
dzie odbijały je jak soczewki, 
raziły oczy niczym lampa na 
biurku śledczego. 

Podkomisarz klęknął i wy-
mierzył na ślepo. Dobiegł go 
odgłos strzału, ale kula zagra-
ła tylko na metalowej pokry-
wie którejś kadzi, brzęknęła 
rozbita rykoszetem szyba. 
Minęło kilka sekund, zanim 
Maciejewski odzyskał wzrok 
na tyle, aby rozpoznać ludzkie 
sylwetki. Przetoczył się po be-
tonowej posadzce przesyconej 
lekkim odorem słodu, kwasu 
i etanolu.

Huknęło sześć wystrzałów 
z kilku kierunków, ale żaden 
bandyta nie trafił. Choć byli 
przygotowani, lampy oślepiły 
ich tak samo jak tajniaków.

„Któryś tu pracuje albo pra-
cował” — uzmysłowił sobie 
Zyga. Dostrzegł wysoką postać 

ubraną w jasny płaszcz, która 
zniknęła w drzwiach na klatkę 
schodową.

—	To on! — zawołał. Pod-
niósł się na kolana i strzelił.

Za późno, bo uciekający zdą-
żył wybiec. Maciejewski wstał, 
ale wtedy z łoskotem otwarły 
się przesuwane wrota do są-
siedniego pomieszczenia. Zyga 
dojrzał trzy lufy.

—	Padnij! — krzyknął do 
swoich wywiadowców, którzy 
już ruszali ku schodom.

Fałniewicz instynktownie 
odskoczył za kadź. Uderzył 
w nią barkiem, aż głucho za-
dźwięczała. Zielny był za da-
leko. Zawahał się, czy paść 
plackiem na brudną posadz-
kę — o pół sekundy za długo. 
Ktoś strzelił i wywiadowca, nie 
zważając na ubranie, z wysił-
kiem zaczął się czołgać w stro-
nę stalowego zbiornika.

—	Panie kierowniku, Ziel-
ny dostał! — krzyczał Fałnie-
wicz. — Zielny dostał!

Porozumieli się krótkim ru-
chem głowy. Kiedy ranny taj-
niak był już bezpiecznie ukry-
ty za kadzią, Zyga skoczył na 
prawo, w stronę ściany fron-
towej. Fałniewicz ku tylnej. 
Podkomisarz w biegu raz po 
raz naciskał spust, aż opróżnił 
bębenek. Dopiero gdy ramię 
w ramię z tajniakiem siedzieli 
za kolejną metalową beką, nad-
stawił ucha. Nikt nie strzelał, 
zabrzęczało tylko rozbijane 
okno i ktoś zeskoczył na bruk, 
na dziedziniec fabryki. Macie-
jewski pospiesznie opróżnił 
magazynek z łusek i wepchnął 
po omacku trzy ostatnie nabo-
je, jakie zostały mu w kieszeni. 
Przed nimi ktoś jęczał, pełznąc 
po podłodze.

Doskoczyli. Zyga przydeptał 
rannemu bandycie dłoń, aby 
nie mógł sięgnąć po leżący tuż 
obok rewolwer. Fałniewicz, 
trzymając swoją broń wycią-
gniętymi daleko w przód ręka-
mi, omiótł wzrokiem pomiesz-
czenie, do którego wpadli.

Stała tu tylko jedna, za to 
olbrzymia kadź, a jej szczyt 
niknął w otworze w suficie. 
Z brzucha tej ogromnej beki 
wychodziła plątanina mosięż-
nych rur, które biegły ku głów-
nej hali.

—	Wracaj do Zielnego, nic 
już nie zwojujemy — rozkazał 
Maciejewski. Nie zważając na 
jęki i przekleństwa, przykuł 
postrzelonego do jakiegoś ster-
czącego ze ściany uchwytu, po 
czym kucnął obok rozbitego 

okna. Na zewnątrz nie było  
nikogo.

Wtem coś go tknęło i błyska-
wicznie odwrócił się z bronią 
gotową do strzału.

Za wielką kadzią dostrzegł 
dużo mniejszy kocioł, a na 
nim — wciąż ściskając dłonią 
grubą na dwa palce rurę, pół-
leżał jeszcze jeden bandyta. 
Zyga doskoczył do niego, jed-
nak tamten nie wykonał żad-
nego ruchu. Popchnięty lufą 
rewolweru upadł na posadzkę. 

Z rany na piersi z cichym bul-
gotem wypłynęło nieco krwi.

Maciejewski podbiegł do 
Zielnego. Fałniewicz pomógł 
mu już usiąść i zatamował po-
strzał swoją chustką do nosa.

—	Bladź jego stara mać, pa-
nie kierowniku... — mamrotał 
Zielny. — Tu... Nowa mary-
narka... Prawie sto złotych da-
łem...

—	Nie martw się, Zielny, 
popielata. Do trumny na nic. 
Zresztą nas w mundurach cho-
wają. Fałniewicz, mów do nie-
go.

Maciejewski znów poszedł 
do drugiego pomieszczenia, 
stanął nad trupem i wyjął 
z kieszeni chustkę. Podniósł 
przez nią rewolwer martwego 
bandyty i zbliżył się do dru-
giego, przykutego do ściany. 
To był młody chłopak, może 
dwudziestoletni, ale już zdążył 
dorobić się na pysku szramy od 
noża. Podkomisarz opróżnił do 
koperty bębenek podniesione-
go rewolweru, potem włożył 
broń w rękę rannego.

—	No to dostaniesz co naj-
mniej usiłowanie zabójstwa 
policjanta na służbie — po-
wiedział. Mocno zacisnął mu 
dłoń na kolbie i spuście, po 
czym ostrożnie schował dowód 
rzeczowy do kieszeni płasz-
cza. — Nie powiem, co zrobią 
ci za to klawisze w areszcie, 
bo cię ominie niespodzianka. 
To co, sypiesz wspólników czy 
chcesz, żebym ci tam pogmerał 
paluchem? — zapytał z uśmie-
chem, dotykając postrzelonego 
ramienia bandyty.

—	Zobaczysz, glino, mam 
dobrego papugę. On cię zeżre!

—	Ta? A świadków też 
masz?

Zyga wcisnął palec nieco głę-
biej. Ranny przez pół minuty 
tylko wył jak pies na łańcuchu, 
a potem zaczął mówić tak dużo 
i szybko, że nawet Fałniewicz 
nie nadążyłby z notowaniem.
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